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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Nowy początek. Praca wszpitalu Hepplewhite General będzie świeżym otwarciem. Doktor Cort Smith był otym przekonany. Daleko od Denver, docinków iwspółczujących spojrzeń, jakie musiał znosić od czasu, gdy rzuciła go narzeczona. Na trzy tygodnie przed ślubem!

Pięć lat wcześniej odszedł zhonorami zwojska. Przyjechał do Denver, bo miał tam zobowiązania.

Teraz jest wolny, może robić, co mu się podoba.

Możliwość pracy wNowym Jorku pojawiła się wbardzo odpowiednim momencie.

Podczas rozmowy kwalifikacyjnej na stanowisko chirurga urazowego powiedziano mu, że Hepplewhite General przygotowuje się do renowacji, rozbudowy ireorganizacji. Szpital otrzymał anonimową darowiznę idzięki temu mógł zakupić działkę, na której stał stary magazyn. Po przebudowie liczba łóżek miała powiększyć się ojedną piątą.

Cała dzielnica przechodziła rewitalizację. To pozwoliło pozyskać dodatkowe fundusze na zmodernizowanie oddziału ratunkowego ikliniki chirurgicznej. Zarząd miał nadzieję, że po unowocześnieniu klinika otrzyma certyfikat centrum urazowego pierwszego stopnia.

Cortowi nie przeszkadzała ta zawierucha. WKorpusie Medycznym przyzwyczaił się do tego, że otacza go chaos. Ofertę pracy przyjął bez zastanowienia. Byle dalej od Denver.

Dzisiaj zaczynał pracę.

–Mieliśmy trochę… hmm… spięć między oddziałem ratunkowym ikliniką chirurgiczną – wyjaśniał doktor Gregory Hammond, ordynator kliniki, oprowadzając go po szpitalu. – Ale po reklasyfikacji urazówki współpraca musi się układać harmonijnie.

–Jasne. – Cort był pewien, że szybko dowie się, jakie spięcia jego przewodnik ma na myśli.

Zdoświadczenia wiedział, że niezależnie od tego, jak dobrze zarządzany jest szpital, zawsze dochodzi do sporów między lekarzami medycyny ratunkowej zSOR-u achirurgami zcentrum urazowego. Taka już jest ludzka natura. Każdy lekarz chce mieć poczucie kontroli.

Weszli na piętro, gdzie mieściła się chirurgia. Cort miał świadomość, że jest obserwowany – ba, lustrowany! – przez wszystkich, którym przedstawia go doktor Hammond. Pewnie nie powinien się dziwić. Każdy chce ocenić nowego kolegę. Ale przypatrywano się mu, jakby był jakimś dziwolągiem, przedstawicielem gatunku, który występuje niezwykle rzadko.

Nieważne… Zbyt wiele przeszedł wżyciu, by się przejmować ludzką ciekawością.

Zeszli zpowrotem na parter, do części szpitala wprzebudowie.

–Kiedy skończą się prace budowlane za cztery miesiące, góra pół roku – mówił doktor Hammond – będziemy obsadzali nowe stanowiska wcentrum urazowym. Na czas reorganizacji ograniczymy liczbę pacjentów. Jak już uprzedzał zarząd, będzie pan wtym okresie przeprowadzał również zabiegi jako chirurg ogólny.

Poszli dalej korytarzem wyłożonym iobwieszonym folią. Zza płacht plastiku dobiegł ich dźwięk młota pneumatycznego, apotem krzyki iwyjątkowo niewybredne przekleństwa. Doktor Hammond skrzywił się, jakby odebrał je osobiście.

–Budowlańcy… – Zniesmakiem wskazał kciukiem za siebie, gdy wyszli zkorytarza.

Jego napuszony ton zirytował Corta. Zanim jednak otworzył usta, zadzwonił telefon komórkowy ordynatora.

–Przepraszam – mruknął Hammond. – Moja sekretarka. – Odszedł kilka kroków.

Cort głęboko odetchnął. Złość opadła. Teraz zrozbawieniem myślał onadętej minie starszego lekarza. Ale jednocześnie odezwał się dawny ból.

Brody też przeklinał jak szewc. Wkażdej sytuacji.

–Nie przy dzieciach, Brody, na miłość boską – strofowała go żona, gdy puścił jakąś szczególnie kolorową wiązankę.

ZBrodym poznali się, gdy jako nastolatkowie trafili do tej samej rodziny zastępczej. Nie była to najgorsza zrodzin, wjakich się wychowywali, ale obaj odetchnęli zulgą, gdy uzyskali pełnoletność imożliwość samodzielnego życia.

Utrzymywali kontakty, choć wybrali różne drogi życiowe. Cort wstąpił do wojska, Brody wybrał branżę budowlaną. Jedynym powodem, dla którego Cort przyjeżdżał na przepustki do Denver, były odwiedziny uJenny iBrody’ego. Był ojcem chrzestnym ich syna. Był również wszpitalu, gdy przychodziła na świat ich córka. Stali się dla niego namiastką rodziny.

Po śmierci Brody’ego nie mógł dojść do siebie. Miał właśnie odnowić kontrakt, ale uznał ją za znak. Jak mógł się nie domyślić, że Brody tak bardzo cierpiał? Wiedział oobrażeniach, jakie przyjaciel odniósł podczas wypadku wpracy, nie miał jednak pojęcia, że uzależnił się od opiatów. Jenny twierdziła, że również nie wiedziała, ale Cort uważał, że to go nie tłumaczy.

Złożył Brody’emu obietnicę, że zajmie się Jenny idziećmi, gdyby coś mu się stało. Rozstanie się zwojskiem nie przyszło jednak łatwo. To było całe jego życie. Ale nie miał wyboru. Gdy zakończył się kontraktowy okres służby, przyjechał do Denver.

Teraz miał świadomość, że od tego momentu dryfował bez celu. Nawet zaręczyny zMimi były nieprzemyślane.

ZMimi zbliżyli się po śmierci Brody’ego. Była kuzynką Jenny. Dobrze było czuć się częścią rodziny. Gdy zasugerowała, że mogliby się pobrać, zgodził się bez większego zastanowienia.

Trzy tygodnie przed ślubem oznajmiła, że małżeństwo było głupim pomysłem, że nie kocha go na tyle, by za niego wyjść, apoza tym poznała już kogoś innego.

Po kilku miesiącach rozdrapywania ran uznał, że nie był bez winy. Traktował ją jak protezę, kogoś, na kim chciał się oprzeć po śmierci przyjaciela. Sprawiła mu ból, przez nią stał się przedmiotem żartów, ale postąpiła słusznie.

Brody zawsze pragnął rodziny, potrzebował korzeni. Być może dlatego, że mieszkał zmatką do siódmego roku życia. Wiedział, co to znaczy mieć kogoś bliskiego. Cort chciał natomiast zobaczyć świat. Nie miał doświadczenia rodzinnego domu, nie wiedziałby nawet, jak żyć wrodzinie.

Nawet Jenny zwolniła go zobowiązków.

–Ja idzieciaki damy sobie radę – oświadczyła, gdy siedzieli na progu ogrodowych drzwi. – Mimi to trzpiotka. Dawno powinna była ci powiedzieć, jak jest. Zdaję sobie sprawę, że siedzisz wDenver tylko ze względu na nas. Brody mówił, że zawsze chciałeś podróżować. Jedź.

Słuchał jej ze ściśniętym sercem. Tyle razy siedzieli tu zBrodym zbutelkami piwa, tocząc długie rozmowy. Ateraz wdowa po przyjacielu chce się go pozbyć. Uścisk dłoni na ramieniu nie łagodził wymowy jej słów.

Nic, co dobre, nie trwa wiecznie. Lepiej się do nikogo nie przywiązywać, bo to tylko się kończy bólem serca.

Odgonił czarne myśli. Nie ma sensu roztrząsać przeszłości. To początek nowej przygody. Ruszył korytarzem, oddalając się od remontowanych pomieszczeń. Doszedł do dyżurki pielęgniarek, uśmiechając się ipozdrawiając skinieniem głowy nowych kolegów.

Przed jednym zwyjść stała kobieta zkubkiem termicznym. Wzgięciu szyi trzymała telefon. Jej profil, jej sylwetka… Serce mu podskoczyło. Obróciła się nieznacznie, przesuwając identyfikator przez czytnik. Świat zatrząsł się mu wposadach.

Niemożliwe!

Biodrem przycisnęła dźwignię drzwi iwyszła na zewnątrz. Ajednak… Bez wątpienia to kobieta, zktórą spędził upojną noc wMeksyku, aktóra potem zniknęła bez słowa pożegnania.

Nawet nie zna jej imienia!

Cholera, najgorsze wtym wszystkim, że się jej wypłakał, że narzeczona od niego odeszła. Zpewnością do jutra ta smakowita informacja rozniesie się pocztą pantoflową po całym szpitalu.

Poczuł pieczenie wżołądku. Entuzjazm gdzieś wyparował. Nie miało znaczenia, że wHepplewhite nie zamierzał długo pracować. Umowę podpisał na rok. Zarząd wyrażał nadzieję, że potem ją przedłuży, lecz on nie planował nigdzie długo zagrzać miejsca. Lubił przygody.

Choć ta przygoda wygląda teraz bardziej na pomyłkę.

Okant stołu potłuc taki nowy początek…

Podtrzymując ramieniem telefon, doktor Liz Prudhomme wyszła na służbowy parking. Schroniła się przed wiatrem we wnęce iwypiła łyk zimnej kawy.

Zwykle nie prowadziła prywatnych rozmów wgodzinach pracy, ale matka dopiero co wróciła zMediolanu do Kalifornii ibyła to pierwsza okazja, by zamienić znią kilka słów. Biorąc pod uwagę różnicę czasu między Nowym Jorkiem aKalifornią, musiała właśnie skończyć śniadanie.

–Suknia jest urocza – paplała matka.- Giovanna wybrała suknię typu syrena, bez ramiączek, zgipiurowej koronki. Leży idealnie. Osobiście nie poszłabym do tego projektanta, ale muszę przyznać, że jest piękna.

Giovanna wyglądałaby pięknie nawet wworku, pomyślała Liz. Wkońcu jej przyszła bratowa jest modelką ipracuje dla najbardziej znanych projektantów. Zjej figurą nosi pewnie rozmiar minus trzy.

Liz nie miała takiego szczęścia.

Wzrost ifigurę odziedziczyła raczej po ojcu niż po matce. Anglosaskie geny, anie mieszanka latynosko-azjatycka. Była atletycznie zbudowana. Kiedyś uważała to za przekleństwo, teraz była dumna ze swojej siły oraz sprawności. Ipewna swej kobiecości.

No, niemal pewna.

Oile nie odzywały się dawne wątpliwości.

Nie, nie czuła zazdrości, słuchając zachwytów matki nad suknią irelacji zorgii zakupów. Jedynie przygnębienie, że nie dorasta do matczynego ideału. Matka, Lorelei Prudhomme, była królowa piękności, zpewnością wolałaby mieć Giovannę za córkę. Kogoś, kto również pasjonowałby się modą iurządzaniem wnętrz, anie skupiał na karierze medycznej.

Lepiej być użytecznym, niż służyć tylko do dekoracji, przypomniały się jej słowa niani.

–Nie rozumiem, dlaczego wybrali Nowy Jork na miejsce ślubu – westchnęła Lorelei. Westchnienia zwykle gwarantowały kapitulację członków rodziny wobec jej zachcianek. Giovanna była wyjątkiem.

–To wybór Giovanny iRobbiego – wypomniała matce Liz. Wysłuchiwała tych narzekań po raz setny.

–Wiem. – Wgłosie matki słychać było irytację. – Ale to taka niewygoda.

Ito mówi kobieta, która poleciała do Mediolanu, by pomóc pannie młodej kupić sobie wyprawkę! Liz ugryzła się wjęzyk iwmilczeniu potrząsnęła głową.

–Ale na pewno będzie wspaniale – ciągnęła matka. – Giovanna ma styl. Aty przyjdziesz zkimś?

Łubudu! Matka, jak zwykle, atakowała zzaskoczenia. Nieprzygotowana na zmianę tematu, Liz zdołała jedynie wymamrotać:

–Mało prawdopodobne.

Iznów to westchnienie. Wracało dawne uczucie, że nie jest na tyle kobietą, by sprostać wymogom matki.

Od jej ostatniego poważnego związku minęło osiem lat, ale matka nie dawała za wygraną. Przy każdej okazji pytała, czy kogoś ma. Liz nie zamierzała jednak popełniać dwa razy tych samych błędów. Ze związku zAndrew wyciągnęła lekcję, by już nikomu nie oddawać serca.

–Ojciec przesyła pozdrowienia.

Mięśnie szyi napięły się aż do bólu. Liz zagryzła usta imocnej ścisnęła kubek. Tylko dzięki latom praktyki udało się jej zachować spokojny ton.

–Powiedz mu, że też go pozdrawiam.

Tylko na tyle było ją stać. Rany wciąż były zbyt świeże, uczucie zawodu zbyt bolesne.

–Elizo…

Matka urwała. Najwyraźniej nie była wstanie wyartykułować myśli. Cisza wsłuchawce przywoływała widma dawnych błędów, przypominała ostarannie ukrywanych rodzinnych tajemnicach. Wtej rodzinie nie mówiło się otrudnych sprawach.

Po tylu latach milczenia pewnie nie wiedzieliby nawet, jak zacząć.

Ściskała słuchawkę tak mocno, że bolały ją palce. Żołądek podchodził jej do gardła. Nie miała czasu na takie emocje. Nie wtej chwili. Może nigdy.

–Muszę wracać do pracy, mamo. Cieszę się, że podróż się udała.

–Dziękuję, kochanie – powiedziała matka łagodnie, prawie szeptem. Może również marzyła, by wszystko było jak kiedyś? – Zdzwonimy się wkrótce.

Liz rozłączyła się iwetknęła aparat do kieszeni. Podniosła twarz igłęboko odetchnęła.

Na swój sposób to wszystko było nawet zabawne. Zawsze była trochę odludkiem, młodszy otrzy lata Robbie był natomiast przylepą, emocjonalnym spoiwem rodziny. Nie miało znaczenia, że był adoptowany. Była mała, gdy się zjawił, ikochała go bezwarunkowo.

Przypuszczalnie to zaręczyny zGiovanną iperspektywa założenia własnej rodziny skłoniły Robbiego do poszukiwania informacji oswoich biologicznych rodzicach. Nie był jednak przygotowany na prawdę. Podobnie jak Liz. Poznali ją rok wcześniej, wletni wieczór, podczas rodzinnego wakacyjnego wypadu do domku na plaży.

Robbie był synem Branta Prudhomme’a, owocem romansu, jaki Brant miał wkrótce po narodzinach Liz.

–Przechodziliśmy przez trudny okres – wyjaśniła Lorelei. Jej wciąż piękna twarz była blada, woczach miała łzy. – Ale postanowiliśmy ocalić małżeństwo. Akiedy dowiedziałam się, że matka Robbiego jest śmiertelnie chora…

–Wasza matka jest wspaniałą kobietą – wtrącił Brant. Jego ton sygnalizował, że temat został wyczerpany. – Myślę, że co do tego wszyscy się zgadzamy.

Liz patrzyła, jak ojciec sztywno wychodzi zpokoju. Była zbyt oszołomiona, by zadawać pytania. Robbie objął Lorelei, zapewniając, że nic się nie zmieniło.

Liz nie była otym przekonana. Jej świat się zawalił inie wierzyła, że znów da się go poskładać. Świadomość, że jej – wydawało się – przykładny ojciec zdradził matkę, miała druzgocący efekt.

Nigdy szczególnie nie dowierzała mężczyznom, ale wówczas uznała, że zupełnie nie można im ufać.

Wsercu zagnieździł się gniew. Nie próbowała zgłębiać, dlaczego zdrada ojca tak silnie ją dotknęła. Przestała się jednak do niego odzywać. Czasem gniew przelewał się również na matkę, lecz Lorelei zawsze wydawała się trochę zagubiona ibezradna. Liz nie chciała dać jej odczuć, jak bardzo jest wściekła.

Odetchnęła głęboko. Robiło się zimno ifaktycznie czas było wracać do pracy.

Hepplewhite General zajmował wjej sercu szczególne miejsce. Nosił imię założyciela, jej pradziadka. Kiedy zakończyła rezydenturę izłożyła podanie oetat, nie ujawniła rodzinnego związku ze szpitalem. Tym większą miała satysfakcję, gdy otrzymała pracę.

Gdzieś wzaświatach jej cioteczne babki zapewne zachichotały zzadowolenia.

Ciocia Honoria chciała studiować medycynę, ale nie zgodził się na to jej ojciec. Gdy ojciec Liz również wyraził zastrzeżenia do życiowych planów córki – bo praca lekarza to „niewdzięczna harówka” – Honoria ijej siostra Eliza pokryły koszty jej studiów medycznych.

–Nie pozwól, żeby ojciec lub jakikolwiek inny facet cokolwiek ci narzucał – oświadczyła Honoria.

Życiowe rady cioci Honorii pokrywały się ztym, co wdzieciństwie mówiła jej niania.

Jedyny raz, kiedy zignorowała ich wskazówki, skończył się katastrofą izłamanym sercem.

Praca na oddziale ratunkowym wypełniała jej życie. Lubiła być zajęta. Zima przyniosła falę zachorowań na grypę, akiedy Nowy Jork nawiedziły mrozy iśnieżyce, doszły zawały, potłuczenia izłamania. Chorował również personel, więc pracy było mnóstwo.

Wchodząc do budynku, usłyszała, jak burczy jej wbrzuchu. Kilka godzin wcześniej, gdy szła do stołówki, zwróciła jej uwagę czwórka młodych ludzi wizbie przyjęć. Wyraźnie przerażeni, podtrzymywali piątego nastolatka. Wydawał się nieprzytomny imiał zakrwawioną twarz.

–Upadł…

–Matka nas zabije…

–Nie chce się obudzić…

Zapomniała olunchu. Nie czekając na salowego, złapała najbliższy wózek izawiozła rannego do gabinetu zabiegowego. Okazało się, że chłopcy poszli na wagary, przedostali się na teren budowy itam urządzili sobie wyścig zprzeszkodami. Nie najlepszy pomysł, zwłaszcza że gruz był oblodzony. Jej pacjent miał złamaną szczękę, wstrząśnienie mózgu iokaleczenia, które wymagały chirurgii plastycznej, jeżeli miał uniknąć deformacji twarzy.

Kiedy skończyła go badać iskontaktowała się zchirurgią szczękową oraz plastyczną, do końca dwunastogodzinnego dyżuru zostało dwie ipół godziny. Poczekalnia była pełna. Zrobiła sobie tylko krótką przerwę na telefon do matki.

Teraz trzeba zapomnieć orodzinnych dramatach, powiedziała do siebie, wracając na SOR.

Wdrodze do domu zatrzyma się wulubionym barze izafunduje sobie omlet ze wszystkimi dodatkami.

Na myśl otym jej żołądek ponownie zaburczał.


ROZDZIAŁ DRUGI

Atmosfera na oddziale wydawała się naładowana. Zanim miała okazję spytać, co się dzieje, wezwano ją do trudnego pacjenta. Parę godzin wcześniej ratownicy przywieźli mężczyznę, który zachowywał się agresywnie imimo poważnych ran wzbraniał się przed pomocą.

Dość szybko się uspokoił, ale odmawiał wyjaśnień, co zaszło, ajego podejrzliwy stosunek do pracowników szpitala niepokoił Liz.

Zleciła analizę krwi izajęła się zszyciem ran. Gdy skończyła, skinęła na jedną zpielęgniarek. Razem poszły do dyżurki.

–Przyciśnij laboratorium, niech się pospieszą. Muszę wiedzieć, czy jest naćpany, czy ma jakieś załamanie nerwowe. Poproś strażników, żeby mieli go na oku. Aprzy okazji, Stella – zawołała za oddalającą się pielęgniarką – dziękuję za pomoc przy drenażu odmy. Dobra robota.

Stella odwróciła się ikiwnęła głową zuśmiechem. Wiedziała, okogo chodzi. Pacjent był przytomny iwił się zbólu. Korzystając zodwilży, naprawiał dach, pośliznął się ispadł, doznając poważnych urazów klatki piersiowej oraz obu rąk inogi. Na dodatek olbrzymi krwiak wklatce piersiowej powodował ucisk iutrudniał oddychanie.

Stelli udało się uspokoić pacjenta. Dodawała mu otuchy podczas bolesnego zabiegu zakładania drenu. To zasługiwało na pochwałę.

Liz była świadoma, że kontakt międzyludzki nie jest jej mocną stroną. Niejednokrotnie wytykano jej, że chłodnej ocenie stanu zdrowia pacjentów nie towarzyszą drobne ciepłe słowa lub gesty. Rzadko też rozdawała pochwały. Wszyscy mieli swoje zadania, od lekarzy SOR-u ichirurgów urazowych po sanitariuszy. Nie oczekiwała wyrazów uznania za każdą poprawną diagnozę iplan leczenia inie uważała, że należą się innym za to tylko, że wykonują swoją pracę.

Zdawała sobie sprawę, że ma opinię zarozumiałej ponurej zołzy. Nie przeszkadzało to jej, bo uważała, że taka jest wrzeczywistości.

Co nie znaczy, że ludzie byli jej obojętni. Po prostu łatwiej było nie angażować się uczuciowo, nie zawierać przyjaźni, nie budować związków. Potencjalnie mogłyby przeszkadzać wpracy.

Miała przyjaciół zokresu studiów. Rozrzuceni byli po świecie, ale nie odczuwała potrzeby szukania nowych.

Przed dyżurką zatrzymała ją pielęgniarka zinformacją, że przyjechała matka chłopca, który poranił się na gruzowisku. Znów zaburczało jej wżołądku, przypominając, że od jedenastu godzin przełknęła tylko dwa batoniki ikawę. Tak, to jeden ztych dni.

Matka Micaha Johnstona była wstanie histerii. Zjednej strony wściekła na syna, zdrugiej przerażona rokowaniami. Liz zajęło dobrą chwilę, by ją uspokoić. Zaprowadziła roztrzęsioną kobietę do gabinetu zabiegowego, by mogła porozmawiać zchirurgami, iskierowała się do najbliższej dyżurki. Musi wypisać zlecenia imoże zdoła wyjść ze szpitala, zanim żołądek sam zacznie się zjadać.

–A, tu jesteś, Liz. Masz chwilę?

Gregory Hammond, cholera!

Zdusiła warknięcie iodwróciła się zuprzejmym uśmiechem. Spojrzała na ordynatora chirurgii, potem na idącego znim wjej kierunku mężczyznę. Zmroziło ją!

Wspaniała sylwetka, wyraziste rysy… Nie ma mowy opomyłce. To ten sam facet, zktórym miała cudowną przygodę wMeksyku! Nie sądziła, że kiedykolwiek znów go zobaczy. Ugięły się pod nią kolana izakręciło wgłowie.

Miał ponad metr osiemdziesiąt wzrostu, trzymał się prosto, po wojskowemu, jego ruchy znamionowała pewność siebie. Nie był konwencjonalnie przystojny, lecz wtwarzy miał coś pociągającego. Szeroka szczęka, wydatny nos, głęboko osadzone oczy, ciężkie powieki. Tęczówki bursztynowe wcentrum, ciemnobrązowe na obrzeżu. Spojrzenie sygnalizowało inteligencję, co zawsze ją pociągało.

Oblała ją fala gorąca. Wjego oczach zobaczyła błysk, choć nie była pewna, co oznacza. Złość? Napięcie? Rozbawienie? Serce biło jej jak szalone. Poczuła zażenowanie iirytację.

Ale lata instrukcji wpajanych przez matkę inauczycieli nie poszły na marne. Silne emocje zastąpiło zimne napięcie. Zachowała spokój. Wyprostowała się, podniosła głowę ispojrzała na Hammonda.

–Liz, pozwól, że przedstawię ci doktora Corta Smitha. Nasz nowy nabytek. Chirurg urazowy. Doktorze, to Liz Prudhomme, jedna znaszych najlepszych adeptek medycyny ratunkowej.

Zmusiła się, by spojrzeć ponownie na przedstawianego jej lekarza. Tego wymagała grzeczność.

Powie czy nie powie, że się już spotkali? Da do zrozumienia, że ich znajomość miała intymny charakter?

Wielu mężczyzn nie byłoby wstanie się powstrzymać. Ale Cort tylko wyciągnął do niej rękę.

–Dzień dobry – rzekł uprzejmie.

Cudowny głęboki głos… Poczuła dreszcz. Chciała się znaleźć otysiąc mil od szpitala. Jak ten facet potrafi zachować spokój? Przez chwilę pomyślała, że wbije wzrok wjego szyję iuniknie wymiany spojrzeń. To jednak byłoby tchórzostwo. Podniosła oczy.

–Dzień dobry – odpowiedziała, wymieniając uścisk, icofnęła dłoń tak szybko, jak to było możliwe bez narażania się na posądzenie onieuprzejmość.

Kąciki ust chirurga podniosły się leciutko. Miała ochotę zdzielić go włeb.

–Doktor Smith na dobre zaczyna jutro – tłumaczył Gregory Hammond, wyraźnie nieświadomy napięcia między nimi. Liz była przekonana, że atmosfera była tak gęsta, że można ją było nożem kroić. – Mam nadzieję, że znajdziesz czas ipokażesz mu, co trzeba.

Najchętniej pokazałaby mu drzwi.

–Oczywiście. – Skinęła głową. Lepiej zachować dobre maniery.

Na szczęście zanim doktor Hammond zdołał ponownie otworzyć usta, przerwała im Stella.

–Mam wyniki badań pana Collinsa.

–Dziękuję. – Zgasiła uśmiech ulgi. – Panowie wybaczą. – Odeszła szybko, prawie biegiem.

Jej życie do tego momentu wydawało się uporządkowane. Czemu teraz los podstawia jej nogę?

Cort patrzył, jak odchodzi, zpodziwem odnotowując, że zachowała stoicki spokój. Jedyną oznaką, że go rozpoznała, było zaczerwienienie się koniuszków uszu.

Początkowo nie chciał uwierzyć, że to ta sama kobieta, która zafundowała mu erotyczne fajerwerki wMeksyku. Od siedmiu miesięcy nie mógł wymazać jej zpamięci, nawiedzała go wsnach ize sto razy wydawało mu się, że dostrzega ją wtłumie.

Zwłosami ściągniętymi wkoński ogon wyglądała inaczej niż wkrótkiej fryzurze. Ufarbowane na niebiesko pasmo włosów po jednej stronie twarzy też zniknęło. Ale ciemnozielone oczy okształcie migdałów miały tę samą siłę przyciągania co wówczas.

Nie była piękna według klasycznych standardów. Wysoka, atletycznie zbudowana, szeroka wbiodrach iramionach, zdecydowanie nie miała figury modelki. Na odległość – raczej drugoplanowa aktorka wkomedii romantycznej niż główna amantka. Ale zbliska nie pasowała ani do jednej, ani do drugiej roli.

Twarz miała zbyt wyraziste rysy, kości policzkowe były zbyt wydatne, wargi zbyt wąskie, niż było to wmodzie. Wysunięty podbródek sygnalizował upór. Oto kobieta nienawykła do ustępstw. Miał szacunek dla siły charakteru, ale na ogół wolał łagodniejsze typy. Do tej nocy, kiedy dała mu więcej rozkoszy, niż mógł sobie wymarzyć.

Nawet gdyby nie pamiętał jej twarzy, nie zapomniałby głosu. Melodyjny, głęboki, na jego dźwięk dostawał gęsiej skórki. Tak, nie było wątpliwości. Niewyobrażalne, straszne ipodniecające! Oileż byłoby prostsze, gdyby żyła wyłącznie wjego pamięci ifantazjach.

Była jednak osobą zkrwi ikości. Imiał znią współpracować. Zkobietą, która oświcie zniknęła bez słowa.

–Liz jest dobrą lekarką. Znakomitą diagnostyczką – przedarł się do jego świadomości głos Hammonda. – Część personelu uważa, że jest trochę oschła, ale pacjenci nigdy się nie skarżyli ani na standard opieki, ani na jej podejście.

Oschła? Pozostaje nadzieja, że do niego również będzie się dystansować. Wbrew woli przed oczami pojawił się obraz Liz wjego objęciach, rozedrganej iwilgotnej.

–Imuszę pana ostrzec, że jeżeli chodzi oprzestrzeganie regulaminu, to znią nie ma żartów – ciągnął Hammond, ruszając. Cort dotrzymywał mu kroku. – Ajuż szczególnie nie ma zrozumienia, jeśli któryś znaszych chirurgów przekracza swoje formalne kompetencje.

Aha, awięc to jest jedna zprzyczyn owych spięć, októrych wcześniej wspomniał ordynator. Cort zastanawiał się, jak delikatnie sformułować pytanie, by dowiedzieć się czegoś więcej, gdy usłyszeli wycie zjednej zsal, apotem dźwięk uderzającego opodłogę metalowego przedmiotu ikrzyk. Instynktownie pobiegł wkierunku, skąd dochodziły odgłosy szamotaniny.

Przed nim biegła Liz. Zniknęła za rogiem, ale prawie ją dogonił przed drzwiami. Wszystko rozgrywało się jakby wzwolnionym tempie. Przed sobą widział rosłego mężczyznę, którego na łóżku starał się obezwładnić strażnik.

Liz podbiegła do nich wchwili, gdy mężczyzna brał zamach. Cort zmełł przekleństwo, zdając sobie sprawę, że jest za daleko, by ochronić ją przed ciosem…

Ale zgracją zrobiła unik izłapała pacjenta za przegub. Cort ledwie był wstanie uwierzyć własnym oczom. Mężczyzna zesztywniał, jakby jej dotyk pozbawił go woli walki. Strażnik szybko założył mu na nadgarstek rzemień ograniczający ruchy. Liz przywiązała do poręczy łóżka drugą rękę. Cort ipielęgniarka, która przybiegła za nimi, założyli rzemienie na kostki.

–Wiem, że pan się boi, ale jesteśmy tu po to, żeby panu pomóc. – Liz pochyliła się nad unieruchomionym pacjentem. Mówiła do leżącego bez ogródek.

Cortowi przypomniała się ich rozmowa wMeksyku. Wówczas też nie owijała słów wbawełnę. Widać miała to we krwi. Wtonie jej głosu nie było śladu napięcia, wnim zaś wciąż buzowała adrenalina. Miał ochotę potrząsnąć głową ze zdumienia.

Wycofał się zgabinetu, gdy zaczęła wydawać polecenia pielęgniarkom. Nie miało go tam być. Fanatycznie przestrzega regulaminu, przypomniał sobie. Zastanawiał się, czy już ma uniej kreskę.

Doktor Hammond stał wgłębi korytarza, znów rozmawiając przez telefon. Cort postanowił poczekać na Liz przed drzwiami. Równie dobrze może wziąć ten cios na klatkę iprzeprosić ją, jeżeli będzie trzeba. Nie ma sensu czekać, aż sprawa zacznie się jątrzyć albo Liz złoży formalną skargę.

Wychodząc, zatrzymała się iodczekała, aż odejdą pielęgniarki.

–Nie było potrzeby, żebyś się tu ładował. Mamy świetnie wyszkolony personel iprzylatywanie nam zpomocą za każdym razem, gdy są jakieś emocje, nie jest wtwoim zakresie obowiązków.

Wzruszył ramionami iwłożył ręce do kieszeni fartucha. Drażniło go, że jego obecność zupełnie jej nie rusza, podczas gdy on ma wrażenie, że nie opanuje podniecenia.

–Zareagowałem instynktownie. Zawsze biegnę na dźwięk spadającej nerki iszarpaniny. – Dała mu do zrozumienia, że pacjent nie jest jego odpowiedzialnością. Zprzekory więc zapytał: – Jaka jest twoja diagnoza?

Patrzyła na niego spokojnie, ale dostrzegł wjej oczach cień irytacji. Tym bardziej był zdumiony, gdy odpowiedziała.

–Badania laboratoryjne wykryły ślady klozapiny. Podejrzewam, że przestał brać lekarstwa iteraz ma atak schizofrenii. Zespół psychiatryczny jest wdrodze. – Wzrokiem rzucała mu wyzwanie: „Tylko spróbuj dyskutować”. – Wtej chwili żadne znas nie jest wstanie nic więcej zrobić – dodała lodowatym tonem.

Nie było wątpliwości: pani doktor Prudhomme to twarda sztuka. Ale przed oczami miał jej obraz zMeksyku, jak drży przy każdej jego pieszczocie. Siłą woli wyrzucił go zgłowy. To jest koleżanka po fachu, potencjalnie trudna, wnowym miejscu pracy. Cokolwiek między nimi zaszło whotelowym apartamencie dla nowożeńców, teraz nie ma znaczenia. Musi oczyścić atmosferę.

–Nie byłem pewien – powiedział cicho – czy chcesz, żeby ktokolwiek tu wiedział, że się znamy. Wybrałem dyskrecję.

–Wporządku. – Patrzyła na niego chłodno, ale jej głos złagodniał. – Nie mieszam prywatnego życia ipracy. Jestem… wdzięczna.

Wahanie wjej głosie ujęło go, choć nie potrafiłby wytłumaczyć dlaczego. Może dlatego, że słowa nie pasowały do wizerunku twardej baby? Bez zastanowienia oświadczył:

–Nie chciałbym, żeby się rozeszło, że narzeczona rzuciła mnie tuż przed ślubem, więc dyskrecja mi odpowiada.

Nie odezwała się, podniosła jedynie brwi ipochyliła głowę. Odwróciła się, by odejść. Powinien uznać, że to sygnał, iż rozmowa jest zakończona. Ale chciał jeszcze raz usłyszeć jej głęboki głos.

–Jakiego chwytu użyłaś, żeby obezwładnić tego pacjenta. Aikido?

Odeszła już okilka kroków, ale się zatrzymała iodwróciła. Brwi znów uniosły się do góry.

–Hapkido. Znasz się na sztukach walki?

–Ćwiczyłem regularnie, zanim dostałem się na uniwersytet medyczny. Apotem wwojsku. Ale – podniósł dłoń iporuszał palcami – przestałem, bo nie chcę sobie nic połamać. Nadal jednak jestem fascynatem.

Przez chwilę nic nie mówiła, patrząc na jego palce. Po czym mruknęła:

–Cienias.

Ztą kobietą faktycznie nie ma zmiłuj! Nie potrafił jednak powstrzymać uśmiechu.

–Chcesz sprawdzić tę hipotezę?

Pokręciła głową, ale kąciki jej ust również się podniosły.

–Dostałbyś manto.

–Bez wątpienia – mruknął. – Bez cienia wątpliwości.

Prawdopodobnie nie tylko fizycznie, myślał, obserwując, jak jej pyszna sylwetka znika za rogiem.

Jeżeli jest na tyle głupi, by jej pozwolić.
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